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l e w o w i ® *
•' W wydaniu po ran nom podaliśmy in- 
fonnaeyo via Rotterdam o pobycie 
cara we Lwowie. „D zienn ik  Poznań­
ski11 zamieszcza o tem, có następuje:

! Z Piot-rogrodu donoszą: C ar p rzy jechał do 
Lw ow a. N a dw orcu w  B rodach pow itał go 
w ielki książę M ikołaj M ikolajewicz ze sztabem  
sw ym  i pom ocnikiem  "c n e ra ł-g u b e rn a to ra  Ga- 
‘licyl. Carow i zdano spraw ę z w ypadków  w o­
jennych , poczem po jechał z w ielkim  księciem  
;w sam ochodzie d o  Lwowa, gdzie u  wdsępu po­
witał generał-guberna-tor h r. B obrinskij. S tąd ' 
po jechał car do p a łacu  genera ł-gubernato ra . 
|.Gdy tłum  zebrał się przed pałacem , w ystąp ił 
ca r n a  balkon  i dziękow ał serdecznie za p rzy ­
jęc ie , zaw oław szy: „N iech żyje jedna , niepo­
dzielna po tężna Itosya! Unra!

syi rozdaw niczej od czasu jej założen ia  do dnia 
15 m arca r. b . udzielono w sparć 15.067 rodzi­
nom , w  te j liczbie 11.678 chrześcijańskim  i 
3389 żydow skim  w  liczbie 55.213 osób, w  te j

* ' * doliczbie 
la t  15.

30.258 dorosłych a  24.955 dzieci

pss-

Z Królestwa Polskiego.
' fAnylelska pom oc dla Królestwa.  —  P o ży c zk i  
'i wsparcia dla poszkodow anych .  —  Przekopy-  
kpi- wanlc motyli po lcy lych  żołnierzy.
7 „T im es" zam ieszcza te leg ram  z W arszaw y, 

donoszący, z o p rzedstaw iciele kom ite tu  an g ie l­
skiego dla niesienia pom ocy ludności K ró le­
stw a Dolskiego przybyli do W arszaw y i odbyli 
n a rad y  z cen tra lnym  K om itetem  O byw atelskim  
i gencra ł-gubernaio rcm . N astępnie  kom ite t an ­
gielski otw orzył pierw szo p rzy tu lisk o  d la  dzie­
ci polskich, k tó re  im daje  w yżyw ienie i m ie­
szkanie. P rzy tu lisko  to  u trzym uje na razie 500 
dzieci. D ziałalność A nglików  w ita ludność z 
w ielką radością  i wszędzie d cp u tacy i ang ie l­
skiej u rządza w ielkie owacy o. W ładze rob ią  
jej najw iększe u łatw ien ia  przy  rozdzielaniu za­
pom óg i objeżdżaniu okolic, ob jętych -opera- 
oyam i w ojennem i, gdzie ludność znajdu je  się 
w najw iększej nędzy.

„D ziennik  P oznańsk i"  zam ieszcza nasi. in ­
fo rm ac ję  z P e te rsb u rg a : Na posiedzeniu g ru ­
py  ekonom icznej ra d y  p ań stw a  - rozw ażano 
spraw ę w ynagrodzen ia  przez państw o  s tra t, 
poniesionych przez ludność w sk u tek  działań  
w ojennych.. — P o g ląd y  na, spraw ę tę w grup ie  
ekonom icznej nie są. jednom yślne. —  Jed n i 
tw ierdzą, żc państw o  zobow iązane je s t w y n a­
grodzić ludność za s tra ty , inn i zaś, że obow ią­
zek tak i n ic  istn ieje , p rzeto  może ty lko  być 
mowa o zapom ogach, k tó re  m ogą być przy tein  
p rzyznaw ane ty lk o  w zależności od m niej lub 
więcej pom yślnego stan u  k asy  państw ow ej. — 
O statecznie wobec n iedosta tecznego  w yjaśn ie­
n ia  spraw y i różnic w  poglądach , kw esfya 
w ynagrodzen ia  będzie rozważana, w kom isyi 
specyalncj i na ogólncm  posiedzeniu g ru p y  e- 
konom icznoj w ja k  najb liższym  czasie.

* „K m y c r W arszaw sk i" donosi o urzędow em  
ogłoszeniu u staw y  z 28 lu tego „O udzielaniu po­
życzek dla przyjścia, z pom ocą poszkodow anym  
/w skutek działań  w ojennych m ieszkańcom  gu- 
b en iii K ró lestw a Polskiego, oraz sąsiednich 
pniojseow ości1. Pożyczki mogą być udzielane ria 
|5 proc. na  5— .10 la t poddanym  rosyjskim  zie­
m ianom , dzierżaw com  gruntów , w łaścicielom  
nieruchom ości m iejskich, - zak ładów  handlow o- 
przem yslow ych i rzem ieślniczych, poszkodow a 

. nych  w sku tek  działań  w ojennych. P rzyznaw ać 
pożyczki będą k o m ite ty  pow iatow e, gubemia-l- 
ne , kom itet w W arszaw ie i kom isya m iędzyw y­
działow a przy m inisterstw ie skarbu . Do tych 
•koinisyj i kom itetów  pow ołani będą p rzedstaw i­
ciele w ydziałów  skarbow ych i adm in istracy j­
ny ch , oraz organizac.yj społecznych: T ow arzy­
s tw ; kredy tow ego  ziem skiego, C entralnego 
/Tow arzystw a rolniczego, B anku T ow arzystw  
współtlzielezych i C entralnego K om itetu  oby­
w ate lsk iego . P odania  m ogą być pisane po pol­
sku i zwolnione są od opłat stem plow ych.

* '  :|: ‘ U
W edług obliczeń, dokonanych  p rzez w y­

dział s ta ty sty czn y  kom isyi rozda w niczej K om i­
te tu  obyw atelskiego W arszaw y, w 13 okręgach  
m iejskich (bez P rag i) za pośrednictw em  korni-

Obrazki wojenne.
/r . /
(Z nota lek  naocznego  -sświadka.)

igrzeh lekarza.

W  sm utny, ponury  dzień 2 stycznia  b. r. dro- 
g-ą na cm entarz posuw a .się orszak  pogrzebow y. 
Na czole m łody kapelan , dw óch oficerów, p ro ­
sta  z szarych , m ocnych desek  tru m n a  —  i or­
szak san ilaryuszów .

Z aszłam  za nim i na  cm entarz . N a ziemi stoi 
trum na . n a d g ro b e m  k ap e lan  kończy m odlitw y, 
kr O] ń zwłoki i p rzem aw ia  n ad  grobem :

:-Był dla nas Wobrym kolegą, d la w as, żołnie­
rze. szlachetnym  i p e lłjU C  pośw ięcenie lek a ­
rzem . W czoraj o tak im  czasie zdrów  i wesół, 
opa tryw ał długim  szeregiem  'zwożonych ran- 

' nych . N agle zabra ł go Bóg do siebie. Myśl- 
uny o m atce, k tó ra  nie przeczuw a,  ̂żc w tej 
chwili tu , na obcej ziemi w G alicjo, n a  bie­

d n y m  w iejskim  cm entarza  sk ład am y  jego cia­
ło na jsen w ieczny.«

/ T rum na spuszczona do g robu  g łucho jęk n ę ­
ła.,” pierw sze g ru d k i ziemi przez księdza rzu- 
sone o d ezw ały  sic echem, a w tc i chwili z za

P ism a w arszaw skie donoszą 
Z rozporządzenia w arszaw skiego urzędu gu- 

bernialncgo utw orzono ,15 lo tnych  oddziałów

Pod Duklą i Użokiem.
yi; \ B erlin , 25 kwietnia.
„B crliner T ag o b la tt"  donosi z P reszow a pod 

d a tą  24 b. m.:
N a froncie w kom itac ie  Sar os od Kom lospa- 

ta k i aż do R a d o n y  panow ał ubiegłej nocy  zu­
p e łn y  spokój. R osyanic zan iechali n aw et zw y­
czajow ego n iepokojen ia . Jed y n ie  pod  K iskuri- 
mą rozgi-yw ały się m ałe  u ta rczk i. A rty le rya  za- 
m ilknęia. * >«.

L udność  za frontem  uw aża ten  spokój za za­
pow iedź doniosłych w ypadków , k tó ry ch  ocze­
k u je  spokojnie.

sanitarnych] w celu rozkopania  m ogił żołnierzy 
i pochow ania ich zgodnie z przepisam i san ita r­
nemu. N a czele oddziału  stoi lekarz , k tó ry  ma 
do pom ocy san ita ry u szy  i  służbę. K ażdy od­
dział m a pow ierzoną sobie do przekopania  pew ­
n ą  liczbę m ogił. D otychczas bardzo  często grze­
bano żołnierzy rosy jsk ich  i niem ieckich w spól­
nie, obecnie m ają  być pochow ani w  oddzielnych 
m ogiłach. Czjm ności kom ite tów  san itarnych  
rozpoczęły  się w  pow iecie grójeckim .
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Ataki rosyjskie pod Użokiera.
■N Berlin, 25 kwietnia. 

„B erlinęr Tagcblatf," p rzynosi n as tęp u jący
telegram :

C. i k. Wojenna kwatera prasowa.
24 kwietnia.

Mimo ciężkich s tra t, jak ie  ponieśli Rosjm nie 
przed dw om a dniam i podczas sz tu rm u  n a  au- 
stryacfcie stanow iska n a  północ od Użoka, woj'- 
ska  ro sy jsk ie  ponow iły tu ta j swojo a tak i.

N ic licząc się z żadnem i stra tam i, n iep rzy ­
jac ie l w k ilk u  ko lum nach  szedł do a tak u . — 
W ojska  austro-w ęgiersk ic  czekały , aż n iep rzy ­
jac ie l podejdzie pod zasieki z d ru tu , poczem  
rozpoczęły ogień karab inow y . A tak i rosy jsk ie  
łam ały się jed en  po drugim , aż w reszcie Ro- 
syanie  cofnęli się.

sŁ-łs*--;-- •

Posiłki rosyjskie.
W i e d e ń ,  20 kw ietnia. 

„G razer T agepost11 przynosi następujące in- 
formacye, otrzym ane z W iednia od swojego 
w spółpracow nika wojskowego:

Nic ma nowych oznak, k tóreby  zapowiadały 
jak ieś nowe wypadki. A tak i rosyjskie w stronę 
przełęczy Użockiej są jakby  stereotypowem i, co- 
dziennemi przedsięwzięciami rosj-jskiemi, praw ie 
bezeelowemi.

Położenie je s t niezmienione. To jednakże nie 
ulega wątpliwości, że R o sjan ie  sprow adzają do 
G alicyi posiłki. J a k ą  akcyę rozpoczną, je s t do­
tąd  tąjem nicąA

S o n i M M i !  m i  pstf tstiriza^a.
Poznań, 25 kwietnia. 

D zienniki tu te jsze  donoszą:
Podczas osta tn ich  a tak ó w  lo tn ików  niem ie­

ckich na W arszaw ę rzucone przez nich bom by 
sp ad ły  na  posiadłości hr. Sobańskiego. Bom ­
by zniszczyły rafiueryę , zabiły  jej d y rek to ra , 
kasy  era  i buch a lte ra , tudzież licznych robo tn i­
ków. Sl '•

W -czwartkowym wydaniu poran­
iłem przynosi »Neues Yfiener Tag- 
blatt« zajmującą korespondeneyę, o- 
pisującą podróż po niektórych czę­
ściach Galicyi zachodniej. Z kore­
spondencja tej przytaczamy niektó­
re ustępy

Noc je s t ja sn a  i św ieża, naokoło unoszą, się 
n a  lakach  opary. M aszyna, ciągnąca n ieskoń­
czenie d ług i pociąg , sap ie  i fuezy. Od czasu do 
czasu w yrzuca żar. jakgcłyby po tw orny  smok.
Poza tem  cisza. W yglądam  pracz okno. Oienie ; , , Ł  ,
p r z e s u w a j  się  .szybko P oc iąg  biegnie w śród “ „ l ż e n i a  ni, 
nocy  n iestn idzen jc . R ad  polanu snu je  się m gła.
■Ale na w schodzie zaczyna niebo- przybierać 
barw ę żółtą. Zgirzm otem  przeb iega pociąg’ przez 
m ost żclaizuy, pod k tó rjun  toczą Mę m ętne fale. 
jam az b ęd ę  u celu m ojej podróży . Ś w ia te łk a ,! ^  
m igocące poza 'm g lą , w skakują, że tam  le ż y '
B iala-B iclsko. Ma to b jrć p u n k t w yjścia mojej 
■podróży.

P o  w jb o iś ty m  bruiku d o sta ję  isię do hotelu.
P rzespaw szy  !się nioeo, wychodkę do m iasta.
W szędzie ogarnia, mnie izdziwlenie. Widzę mia- 
>sto 'szpitali i skłaidów. Znakom ite now oczesne 
'■zakładjr 'sanitarne, w znacznej części utw orzo­
ne przez C zerw ony Krzylż. Wiszędrzie Wzorowjr 
p o rząd ek  i akrupukTtna czy-śitóć. P rócz ruclio- 
megio sk ładu  mat-ciryalów wiklzę sk ład  mnindu- 
rów 'z w&rszlta.łami do napraw iania i wiełk;) p ra ­
cownię krav /iecką, w k tó re j se tk i cyw ilnych 
pracow ników  imają zarobek . Zw iedziłem  te  
w szj® R ic izakkidy, k tó re  budzą podziw.

P o  po łudn iu  w ypoczyw am  w kaw iarni. Tu- 
la j spo ljika  mnie ogroiińili n iespodzianka. Ofi­
cer, p ijący  szybko łicrbatę, je s t moim siostrzeń­
cem . S łuży w  korpusie  sam ochodów  i o pó łnocy 
wjęjeżdża na- front. D roga, k tó rą  sobie obmy-

—  P an ie , ten  m ost p rze trw a  se tk i lat —  po­
w iada jdden z chlopówr.

D ajem y upoiminki kobietom  i  dzieciom , pod­
oficera  ■cizę-stuje papierosam i, 'poczem idziem y 
do m iasteczka. AYszędzie w idzę porządek  i 
schludność, Po śn iadaniu  jedzicm jr dalej. Doli­
na  rozszerza się. T u  i owdzie widzę zieloną ruń. 
N a zachód  od  Bochni p ionierzy  budują m ost 
żelazny. Jedziem jr dalej przez u rocze wzgórza. 
Słońce przygrzew a. N a  lew o sto i sam otna k a r ­
czm a, dalej za d rzew am i ■wznosi się dw ór. Do- 
sta jem y się  do Bodlmi. T u ta j rów nież na 
w szystk ich  ulicach nudzę wzorową ezj>tość. 
■Nie w idać w7 tem  milem m ieście, że  niedaw no 
jeszcze gospodarow ali tu  R osyanie. Spostrze­
gam  dużo szpitali, ja k  najlep iej urządzonjw h. 
VY b arak u  znajdu je  się szpital d ia  koni. Zdoby­
czy najnowszycdi czasów  jest tu ta j zak ład  d la  
odwrszaw iania.

óYchodizimy do te ^ o  zak ładu . K ilkunastu  Ro- 
■syan w piętych do  niewoli pozbywua się tu ta j 
w szaw icy. Po ostrzjd .enin  i w ykąpan iu  o trzy ­
mują nową bieliznę. VY pobliżu teg o  zak ładu  
na obszernym  iplacu robot/niej- obrabiają drze­
wo. T u ta j (Obrabiano m uteryał do  budowj* mostu 
na R abie pod  Rroszówkam i.

Jodziem y dalej i dosta jem y  się do Brzeska, 
T u ta j do tąd  jeszcze nie za ta rto  śladów  gospo­
dark i roisjipkiej. W  pobliskim  O kocim ie wylali 
R osyanie do rzeczki 43.000 hek to litrów  piwa. 
Dizieki obecności kom endy arm ii rosy jsk iej w

brow ar, nnaszy-ny i roz-

gór, gdzie toczyła  się b itw a, pad ło  6 strzałów  
.irm atnich, ja k b y  osta tn ia  salw a honorow a, ja k ­
by  iron ia  i pożegnanie.

O rszak w ojskow y oddaje  honory  i odchodzi. 
P ozostaje trzech  san ilaryuszów , k tó rzy  ziemio 
na trum nę sypią  i s łużący  leżącego w grobie 
lek arza  k lęczy  opodal i łzy ociera i rękam i za­
słon ięty , m odli się szczerze. B ył to  pogrzeb 
d o k to ra  T iron ie‘go, liczącego la t  28, z g ran ic  
T yro lu . W  nocy  ra tu ją c  ran n y ch , w sku tek  
nieszczęśliw ego w ypadku  w dw ie godziny  ży­
cic zakończył.

Na d rug i dzień litosnc ręce ko b ie ty  złożyły 
na grobie pęk  b ia łych  kam elij.

idyeny pobojowiska.

B itw a skończona... U m ilkła złow roga m uzjr- 
ka a n n a t. A  w tedy  stok roć  g łośniej w jasn ą , 
cichą, m roźną noc, w ołają  k u  n iebu m artw e li­
sta  poległych. —  Leżą. ich c ia ła  zm ęczone o- 
s ta tn im  przedśm iertnym  w ysiłkiem , ja k  sko ­
czono i zm ięte kw ijity . —  W ykrzyw ione bólem 
tw arze, z ran  jeszcze się sączy  krew’ świeża. 
G dzieniegdzie zapłacze cichy jęk , i leci z pobo­
jow iska na w szystk ie  s tro n y  św iata , do wsi 
i m iast — do chałup  i dworów'...

Pobojow isko zostało  w ręk ach  R osyan . — 
H yeny w yszły na łup . K ro k  za: k rok iem  p rze­
m ierzają  ciemne postacie  pole śm ierci, ś c ig ­

aniem, jest. praw ie ta k a  sam a, ja k  d roga , k tó ­
re j on m a się  trzym ać. Siostrzani cc zabiera mnie 
z sobą. W ypoczyw am  w m iędzyczasie, a o go­
dzinie 4 rano w yjeżdżam y. Jcd z icm y  pnzez W a­
dowice, K alw aryę, M yślenice, l ld ó w  do Bo­
chni. Nasz sam ochód pędizi po b ia łe j wstędze 
gościńca. Pow ietrze  tchnie  wioisną.

W zdłuż d rogi M yślenice—G d ó w  pracu ją  '.ljr- 
siące m ężczyzn, kobiet i dzieci n ad  naprawrą 
gościńca. W ielu pom iędzy n im i je s t 'takich, k tó ­
rzy  uciekli .ze swoich siedzib przed Riosyauami, 
albo k tó rz y  zostali ewaikuowmni z m iejscow o­
ści, położonjwh pom iędzy obu  fron tam i. P racu­
ją  łutaij, 'Otrzymując pew ną zap ła tę  i u trzym a­
nie.

Słońce w schodzi w śród różow ej zo raj”. Zbli­
żam y  się do Gdowa. Liczne wazy, naładow ane 
naw ozem , jad ą  ipo dobrze u trzym anej drodze. 
Na cizcle ich jodzie konno k a p ra l trenu . D ow ia­
d u ję  się  o d  siostrzeńca, że .na rozkaz kom en­
d an ta  arm ii ks. Józefa  F e rd y n an d a , zaprzęgi 
trenu, o ile nie mają. służby, p racu ją  p rzy  upra­
wie roli. N a skrzyżow aniu  d ró g  s to i oficer. Za- 
'trzyimiufamej" nasz sam ochód i dow iadujem y się, 
.że je s t to  kom endan t oddziału  tren u , ulokow a­
nego w sąsiedniej wsi. O ficer opow iada, że z 
tej g ru p y  tre n u  w n iek tó rych  dn iach  w yjeżdża 
do robót w  polu S00 zaprzęgów .

Oficer ów zaprasza nas na śn iadanie . W cho­
dząc d o  m iasteczka , spostrzegam , że wozy 
trenu  są ra k  -ustawione, ażeby  nie 'zajm ow ały 
an i k aw ałk a  ziemi, zdatnej do up raw y . W  po- 
■bliżui wiedzie now y m ost d rew niany  przez rze­
k ę .

ła ją  się n ad  każdym  trupem  i p racu ją  w  p o ­
cie czoła. .

*
W  okopie, za ję tym  poprzednio  p rzez żołnie- 

rzy  au slry ack ich , leży ciężko ran n y  oficer i 
obserw uje, co się tam  dzieje. Obok lżej ra n n y  
żołnierz rosy jsk i pokrzepiał go p rzed  chwilą 
w odą zc swej flaszki.

G dy się zbliżyli do oficera, (en przem ów ił 
do nich, prosząc o ra tu n ek . —  W ted y  jeden  z 
n ich chw ycił leżący  opodal k a rab in  i uderzy ł 
oficera w głow ę ta k  silnie, że s trac ił p rz j’- 
tom ność. G dy ją  odzyskał, u jrza ł schylonego 
nad  sobą. żołnierza sąsiada . —  G dy się hyeny  
zbliżyłj’, ten  udaw ał n ieżj’wcgo i szczęśliw ie 
uszedł śm ierci. Oficer p rzek o n a ł się , że nie m a 
p ieniędzy, zegarka  i p ierścionka. —  F o to g rafia  
m atk i i narzeczonej leżały  w błocie opodal.

Y\r dw a dni potem  w podobny sposób ob ra­
bow ano rannego  rosy jsk iego  oficera. P rzen ie­
siony  do szp ita la  rozpoznał w jednj-ch  z  sani- 
ta iy u szó w  tego, k tó iy  go ograbił. W skazał ich, 
jak o  tych , k tó ry ch  w idział w nocy, ok rad a ją - 
cjrch rannych . Zrobiono u nich rew izyę i zna­
leziono 21*.000 rubli. Zaraz zostali pow ieszeni, 
z opaskam i Czerwonego K rzyża, na  sk ra ju  p o ­
bojow iska.

nie doznały w iększych uszko­
dzeń.

O puszczam y -samochód i wjwhodzim j’ pieszo 
n a  pobliską górę. Na w schodzie bljistoczą wic- 

j es z-c z o nicoswobodzoneg-o T arnow a. Na po- 
przed nami panuje ruch. T u ta j znajduje się 

cm entarz Wojsk-owy, na k tó rym  spoczywają 
wojakowi bez w zględu na rangę, w yznanie, lub 
narodow ość. Ma 'tu b y ć  wzniesiony zbiorow y 
pom nik. W ogóle n a  przestrzen i, n a  k tó re j to ­
czyła się  ’ bitwo Ł apanów —-Limanowa, m ają 
być urządzo-ne cm entarze w-oijskbwc, o ile nie 
w ysta rczą  -cimenta-rze m iejscow e. M ają to być 
ta k  zwane c-mentarze leśne. Kolo Bochni znaj­
du ją  -się dwa tak ie  cm entarze.

P o  południu  jedzie-my -d-nej. Od D unajca do­
la tu je  glu-chy h u k  dział. W  najbliższej wsi wi­
dzim y iszpitalc 'barakow e, <w k tó ry ch  leczy się 
tak że  lucln-ość cyw ilna. Całą luliność cywdna. 
szczepili lekarze  przcc-iwr cholerze i ospie. T u ­
taj -mieści się ‘także liuln-ość ew akuow ana ze 
s tre fy  -ogniowej. Zakonnice, przysłane przez ks. 
b iskupa k rakow sk i ego, pom agają  ‘ ludności
'zwłaszcza av gospodarstwdc domowem. Pew ien 
-młody duchowuiy, rów nież ew akuow any, opie­
k u je  się uchodźcam i.

Dzień ma się  ku  schyłkow i, g d y  inmi. drogą 
w ra c a n y  dio B rzeska. Żołnierze tre-nu odprzę- 
ga ją  konie nd pługów  i w raoają do ohoz-a. ń'V 
ogrodach  .stacyi ef.apowmj kończą, pracę pospo-

m acye: „Do M atki P o lk i" , „Co O jczyzna" i 
„P acierz  za  zm arłych". Na zakończenie odegra 
ła  dziatw a szkolna obrazek s c e n ic z n a  P- t . 1 
„W  polskim  dw orku". Przygotowalniom  dekla-' 
mac.yi i wrzruszającego do głębi patryo lycznego  
obrazka scenicznego zajęła sic nauczycielka p. 
Jadwig-a Blezieniówna.

K s. biskup, szczerze w zruszónj', wypow ie- • 
dział serdeczne słowa, stw-iordzając, żc naród, 
k tó rego  naw et m ałe dziecinj’ ożywione są ta k  
gorącym  duchem  polskim, zginąć nic może...

Po olńedzie zwdedzał ks. biskup szp ita le  tu ­
tejsze, a  w ieczorem  żegnan j’ z żalem  przez licz­
nie zebranych  Polaków  na  dw orcu  kolejow yni 
od jeehał do W iednia.
z H ranice, 28 kw ietn ia .

B aw iący tu  wr B ran icach  (M aehrisch-W eiss- 
kirchen) P o lac j’ s ta ra ją  się w szelkicm i siłami, 
ab j’ ten  przym usow j' pobjd  na obczyźnie uczy­
nić ja k  najznośniejszym , (szczególną pieczę jio- 
święcono szkole, a ku rsa  ludow e i g im n az ja ln e  
rozw ijają się bardzo pom yślnie. P o n y ś la n o  rów’- 
nież o kursie  handlow ym , na k tó iy  uczęszcza 
k ilkanaście  osób, przew ażnie ze stan u  n auczy ­
cielskiego. W  niedziele i św ięta  o d ły w a ją  się 
zebran ia  polskie z pożytccznem i pogadankam i. 
O statnio, 18 b. m„ mówdł p. M yszkowski z dzie­
dziny ekonom ii społecznej, a w ykład  ten  obu­
dził ta k  znaczne zaintcresowuinie, że k ilk a  osób 
z au d y lo iy u m  (hr. Łoś, 8 tan islaw czyk . Sobo­
lew ski i in.) zabierało głos w zajm ującej dysku- 
syi. Na jednem  z zebrań uchw alono urządzić  
d la  uczczenia rocznicy K onsty tucjo  3 M aja uro- 
czysty  poranek ; dochód z odznak, k tó re  nalęv- 
wać będzie można w k an ce la ry i szko ły  pol­
skiej, przeznaczono na „D ar N arodow y 3 M aja".

Na utrzym anie ku rsów  szlcolnj'cli ludzie do­
brej woli dają sk ładk i. Kwutujemy o trzym ane 
20 K od lir. Łosia, 20 K  od p. Pa-dlewskiej, 10 
K od p. J .  8. Bóg im zapłać. Opuścili już H ra- ■ 
nicc, i)Owolani do swoich obow iązków  w  k ra ju , 
Pp. rad ca  Leśniow ski, sędziow ie Chropowicz i 
Sobolew ski, którzj* z n iezw ykłą gorliw ością 
oddaw ali się spraw ie kursów’ g im n az ja ln y ch . 
Komitet, n a  te j drodze dzięku je  im  za to . K.

Salzburg, 26 kw ietnia.
Od kilku miesięcy przebyw ające tu ta j w licz 

liym komplecie nauczycielstw e ludowe z Galicyi 
zaw iązało w tych dniach kom itet nauczycielski. 
W  skład zarządu tego kom itetu wchodzą: J a n  
T epper jako  przewodniczący. Karol M erklingcr 
zastępca przewodniczącego, K ulczycka jalm 
tre ta rk a . Celem kom itetu tego je s t zorgau. 
wanie dalszej pracy uad wychowaniem dziatw j 
polskiej, przebyw ającej w czasie wojennym w 
tych stronach i utwtarzenie w łasnej „samopomo- 
cy“ nauczjoielskiej.

Preszburg, 22 kwietnLa.
\Vr ubiegłym  tygodniu  dw óch uchodźców  ga- 

licjęjskich L. z Sądow ej W iszni i P. z R opczyc, 
w ezw ano do tu tejszego m ag istra tu , gdzie ich

litacy . T u ta j cicha p raca  pokojow a, a  k ilka  zaś : zaw iadom iono, żc m uszą opuścić ziem ię wo
kilom etrów  -dalej b u rza  w ojenna.

Z nas2ej emigracyi.
(Jnformacye »Nowej R e form ys .)

K rem s, 22 kw ietn ia .
W śród  sza iy eh  dni naszego w ygnania  m ie­

liśm y k ilk a  ja sn jo h  chwul, gdy  odw iedził nas i 
ks. b iskup  B andursk i. Przyliyw szy, odpraw ili 
15 b. m. w kościele farnym  nabożeństw o, pod- j 
czas k tó rego  śpiew ano pieśni polskie. Po nabo- 
żeństw’ie d o k o n a ł ks. biskup sak ram en tu  Bierz-1 
m ow ania; jirzystąp iła  doń m łodzież szkolna i ! 
k ilk a  osób starszjicli. -Następnie uczciliśm y k.s. | 
b iskupa porankiem  w sali re fek ta rza  OO. P ija ­
rów, k tó iy  zagaił naczeln ik  sądu  z. T rem bow li 
p. .Stan. L indner, w zastępstw ie chorego prezesa 
polskiego ko m ite tu  prof. Gawalewńcza. Im ie­
niem  k o b ie t polskich pow itała  ks. b iskupa p. 
Jad w ig a  B iy lińska , nauczycielka z B rzeska, a 
im ieniem  dzia tw y  szkolnej uczcnica kl. IV. 
H anu la  N adachow ska. Chór w ykonała  młodzież 
szkolna p rz jr pom ocy nauczjm-iełek i jednorocz­
nych  ochotników  tu te jsze j szkołjr saperów’, 
k tó rz y  swremi pięknem i gipsam i przyczynili się 
do w zm ocnienia i upiększenia chóru. N adto 
dzieci szkó łk i polskiej w ygłosiłjr piękne dekla-

^  R o tm istrz  ro sy jsk i K ., k tó ry  jak o  clioiy zo­
s ta ł w k lasz to rze  zak liczyńsk im , opow iadał na  
tem at pow yższy następu jące  zdarzenie:

Do k om endan ta  jego dyw izyi W cljaszcw a 
dochodziły ciągle skarg i, że ran n i i chorzy na  
pobojow iskach sta le  są okradan i. —  Pew nego 
razu  ro tm istrz  Iv. dosta ł rozkaz p rzep row adze­
n ia  śledztw a celem u sta len ia , k to  dopuszcza 
się tych  k radzieży . Dwra  ra z y  w nocy  w ycho­
dził z k ilk u  żołnierzam i n a  pobojow isko wr tej 
lub owej okolicy, a le  oprócz san itaryusów  
przy  k tó ry ch  n ic  nie znaleziono, nikogo nie za­
stał.

Tym czasem  sk arg i m nożyły  się ciągle, 
sku tk iem  czego o trzym ał ponow ny rozkaz p ro ­
w adzenia dochodzeń.

Po s trasznej b itw ie pod Bobową, g d y  w oj­
sk a  przesunę!j’ się dalej, udał się w ieczorem  
z 25 żołnierzam i n a .p o b o jo w isk o  i w’śród t ru ­
pów  i k o n a ją c y c h ,  ow inięty płaszczem  n a  zie 
mi k rw ią p rzesiąk łej, położył się z żołnierzam i 
T jik o  w ten  sposób m ożna -było w yśledzić zło­
dziei.

Była to  — opow iadał —  na jstraszn ie jsza  noc, 
ja k ą  przeżyłem  w  te j wojnie. —  C złonki mi 
cierp łjr, czułem  bó l wr każdym  nerw ie. W  k rz a ­
k ach  po  bokach  pola rozchodziły  się raz  po 
raz tajem niczo  szm ery. Czułem, że k to ś  p rzez 
pole przechodził, a  nie m iałem  odw agi oczu

gierską . ż  pow odu togo w yjechali do W iedn ia  
d la poinform ow ania się w’ m inisterstw ie sp raw  
w cw nętran j’ch, albo  w kom itecie  d la  opieki 
nad  uchodźcam i, gdzie  m ają  się udać na d a l­
szą tu łaczkę  ze sw ojem i rodzinam i. P rzy  Wy­
siadan iu  z kolei e lek trycznej, k u rsu ją c e j m ię­
dzy Presz/burgiem a W iedniem , zaprosił ich po- 
licjm nt n a  kom isaryat., gdzie ich zatrajw nano 
przez k ilk a  godzin, a następn ie  odstaw iono 
pod dozorem  polic jrjnym  do stac-yi Gro-ss- 
m ark th a llc  z nakazem  pow ro tu  do  P reszburga, 
nie pozw alając im  n a  zbadanie  sp raw y.

Z pow/odu n ak azu  usunięcia się z W ęgier, 
w’y jechało  już około 50 rodzin  wychodźców’ z 
P reszburga , przew ażnie do Czech, bardzo w :o- 
lu  p raygo tow uje  się do w yjazdu . Część w y­
chodźców  pozostan ie  tu ta j  nad a l, m ianow icie 
ci, k tó rzy  k tó rzy  n ie  p o b iera ją  zasiłku  rządo ­
wego, a k tó ry m  w ładza m iejscow a na  poby t w
P reszburga  dozwoli. M. S.

Wiedeń, 24 kw ietnia. 
Polski kurs ekonomiczno sąole^zny w Wiedniu.

Staraniem  Naczelnego Kom itetu Narodowego 
odbędzie się w W iedniu w miesiącu maju „Kurs 
w ykładów ekonomiczno - społecznych" wr jęzj’ku 
polskim.

W ykłady to m ają n a  ceiu pogłębienie wy-

otw orzyć. Myśl uporczyw ie czepiała się  m ózgu, 
że  ̂lad a  chw ila, gdzieś z ty lu  strzelą do 
m nie, że zostałem  w yśledzony. Ściskałem  re ­
w olw er ta k  silnie, że rę k a  mi bezw ładnie opa­
d ła  i g d j’by zaszła po trzeba , n ie  potrafiłbym  
w ystrzelić.

—  N araz w szystk ie  szm ery i przyciszone 
szepty  um ilk ły . N adchodzili z la ta rk am i i po­
m ocą żołnierze san ita rn i, i w ted y  hyeny  k ła ­
d ły  się obok zab itych  i ran n y ch  i dopiero w 
odpow iedniej chw ili w ypełznij’ lub szlj- wr k rza­
k i poblisk ie, ab y  dzielić się łupem .

T eraz  dopiero  ro tm istrz  w stał i ze żołnie­
rzam i i san ita ry u szam i rozpoczął dokładny 
p rzeg ląd  trupów’. —  Zabrali w ted j’ 16 takich 
hyen-żołnierzy  i znaleźli p rzy  nich  bardzo  d u ­
żo p ieniędzy i rzeczy kosztow nych. R ew izya, 
p rzeprow adzona w jam ie  zbudow anej na 
k sz ta łt szałasu  w pobliskim  lesic, da la  wynik' 
nadspodziew anj’, choć s traszn y . Sam ych obcię­
tych  palców  ze złotem i p ierścionkam i, już 
ro zk ład a jący ch  się i w ydających  woń okropną,' 
znaleziono 29.

N aza ju trz  rano  odbyła się masowra egzeku­
c ja .  J. G.

P alcśn ica , 1915.
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kształcenia ekonomicznego wśród inteligencji 
„ polskiej, bawiącej obecnie w Wiednia i okoli­

cach, którą czeka wzmożona praca około odbu­
dowy ekonomicznej ziem polskich. Wykłady po­
świecone głównie faktycznym stosunkom ekono­
miczno-społecznym w Polsce, oraz łączącym się 
z dzisiejszymi wypadkami problemom socyologi- 
cznym, obejmować będą wzorem podobnego knrsn, 
urządzonego przed dwoma laty we Lwowie, po­
szczególne grupy przedmiotów wedle szematu: 

Ludność, Rolnictwo, Przemysł, Górnictwo, Ko­
operatywa, Administracya, Kwestya społeczna, 
Sprawy publiczne, Grupa geograficzno - history­
czna.

W ykładać będą najwybitniejsze siły ze świata 
naukowego, oraz przedstawiciele zawodów prak­
tycznych, każdy w swojej gałęzi specyalnej.

Historya i geografia.
Geografia ziem polskich (prof. dr R o m e r  

Eugeniusz) godz. 3.
Stosunek Polski do trzech zaborów ( S t a d n i ­

c k i  Władysław) godz. 4.
Historyczne podstawy sprawy polskiej (dr H a- 

l e c k i  Oskar) godz. 4.
Statystyka ludności na ziemiach polskich) pos. 

prof. dr B u z e k  Józef) godz. 2. .

Rolnictwo.
C z ę ś ć  h i s t o r y c z n a :  Poddaństwo w  Polsce 

a w  innych krajach (dr R u t k o w s k i )  godz. 3.
C z ę ś ć  t e c h n i c z n o - r o l n a :  Rolnictwo

w  świetle techniki (doc. dr Jan K  r a u s e) go­
dzin 4).

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a :  Kwestya agrarna 
(prof. dr Adam K r z y ż a n o w s k i )  godz. 4.

K westya włościańska (dr Leon B i e g e l e i -  
s e n )  godz. 4.

Emigracya (dyr. kraj. Biura pośredn. pracy 
M a d u r o w i c z  Maurycy) godz. 2.

Organizacya rolnicza (dyr. Tow. Roln. w Kra­
kowie dr R a c z y ń s k i  Józef) godz. 3.

Rolnictwo polskie, a rynki międzynarodowe 
(dr Bauer G u m p l o w i c z )  godz. 4.

Kooperatywa rolnicza (dyr. Synd. Roln. T a­
li e a u W .)  godz, 3.

Przem yśl.
Przemysł w Polsce (dyr. dr S ł u s z k i e w i c z  

Zdzisław) godz. 4.
Górnictwo w Polsce (Radca Dworu Jan Za­

r a ń s k i )  godz. 3.

Gospodarstwo św iatow e.
Międzynarodowy Związek gospodarczy a sta­

nowisko Polski (poseł inż. A n g e r m a n  Klan- 
dyusz) godz. 3.

Kooperatyw a.
Kooperatywa spożywczna (dr Edward Mil e w- 

ski )  godz. 4.
Kooperatywa kredytowa ( B r o d a c k i  Wła­

dysław) godz. 3,

Adm inistracya.
Zadania Administracyi w Królestwie i Gali­

cji (prof. dr B u z e k  Józef) godz. 3.
. Administracya rosyjska w Królestwie Pol- 
skiem (Red. Leon W a s i l e w s k i )  godz. 3.

Administracya autonomiczno-narodowa w dobie 
obecnej w Królestwie Polskiem (poseł dr Jan 
Hu p k a )  godz. 2.

Kw estya sp łeczna.
Nowożytne doktryny polityczne (doc. dr Pe- 

r e t i a t k o w i c z  Antoni), godz. 3.
Kwestya społeczna w obecnej wojnie (dr Zo­

fia D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a ) ,  godz. 2
Wojna jako zjawisko społeczne (Rozmyślania 

socyologiczne (Ludwik K u l c z y c k i ) ,  godz. 3.
Jednostka a społeczność (dr S z e r e r  Mie­

czysław), godz. 2.
Stronnictwa Polski (Dr W e r e s z c z y ń s k i  

Antoni), godz. 3 .

Od kilku  prelegentów  zamiejscowych odpo­
wiedzi jeszcze nie nadeszły, nazw iska ich poda- 

i my swego czasu do wiadomości.
Początek kursów  1 maj 1915. W ykłady od­

byw ać się będą w sali „In sty tu tu  anatom iczne­
go", c. i k. uniw ersytetu  wiedeńskiego (IX , 
W ahringerstrasse 13). Dnie i godziny wykładów 
ogłoszone będą w dniach najbliższych.

W sprawach kursu  udziela informacyi czło­
nek Kom. Ekon. M. K. N. dr Leon Biegeleisen. 
w godz. od 11 do 1 przed południem, w Biurze 
N. K. N. N euthorgasse 9, III. W pisy przyjm uje 
się codziennie w Biurze Kom. Ekon. N. K. N. 
N euthorgasse 9, III , od. godz. 10 do wpół do 1 
w południe. O płata za cały kurs 5 kor., po­
szczególne grupy: 1 kor. U rzędnicy państw ow i 
i  autonomiczni, oraz słuchacze szkół wyższych, 
m ają za poprzedniem wpisaniem się na  kurs, 
w stęp wolny. Zgłoszenia mogą nastąp ić  pisemnie. 
Zarząd wykładów w ydawać będzie słuchaczom 
odpowiednie poświadczenia ukończenia kursów.

Z uniwersytetu JatiellońsHIeto.
W  półroczu letn iem  1914/1915 odbyw ać się 

Dędą w ykłady  na w szystkich  czterech w ydzia- 
łach  uniw ersy tetu . Spis w ykładów  już ogło­
szono.

N a w ydziale teologicznym  w y k ład a ją  p ro fe­
sorow ie i docenci: ks. dr. Michalski^ ks. dr. 
Korzo-nkiewicz, ks. dr Golba, ks. dr K aczm ar­
czyk , k s. d r  Siemia-tycki, ks. d r  F ija łek , ks. d r 
Zegarliński, ks. d r. N iem czewski, ks. dr. By- 
strzonow ski, ks. dr. Z im m erm ann.

N a w ydziale p raw n iczym  zapow iedzieli w y­
k ład y : prof. R ostw orow sk i (E neyk lopedya p ra ­
w a i um iejętności p o litycznych), docent dr. 
P ere tia tkow iez  (W stęp do n a u k  p raw nych), 
p rof. W róblew ski (O źród łach  p raw a  rzym ­
skiego), prof. E streicher (P raw o niem ieckie), 
prof. U lanow skl (Praw o kościelne), prof. B rze­
ziński (S tosunek  kościoła do p aństw a), docent 
Zachorow ski (P raw o pow szechne i p raw o p a r ­
ty k u la rn e  w- kościele), prof. U lanow skl (Ilisto - 
ry a  p raw a  publicznego au stry ack ieg o ), prof. 
K u trzeb a  (U strój sejm ów  polskich w ' KIK wie­
k u ) i  (U strój gm iny na  ziem iach polskich w 
X IX  w ieku), prof. Zoll (A ustryaćk ie  praw o cy­
w ilne), docent d r. D ziurzyńsld (A ustryaćk ie  
p raw o procesow e), prof. S pyra  (P raw o hand lo ­
we i  w ekslow e), docen t W ład. W róblew ski 
(N auka ad m in is tracy i i au s try aćk ie  praw o 
adm in istracy jne), prof. R ostw orow ski (P raw o 
narodów ), prof. K rzyżanow sk i (P o lity k a  eko­
nom iczna), prof. W achholz (M edycyna sądo-

N a w ydzia le  lek a rsk im  zapow iedzieli wy- 
M ady: z fizyki i  chem ii prof. d r. M archlew ski 

[i doc. d r. Seńkow ski, z anatom ii, em bryologii 
i biologii prof. dr. K ostanecki, prof. dr. Go­
dlew ski, prof. d r M aziarski, z fizyologii prof. 
d r  C ybulski, anatom ii patologicznej prof. dr 
Browicz i prof. d r G liński, z  pato log ii głów nej 
D r W rzosek, z farm akologii prof. D r Ł azarsk i, 
z  chorób w ew nętrznych  doc. D r L atkow sk i, cho­
roby  dzieci prof. Lew kow icz, ch iru rg ia  prof. 
prof. D r K ader, dentysityki prof. D r Łemkow­
ski, laryngologii prof. D r Baurow icz, położni­
c tw a prof. Dr D obrow olski, akuli-styki prof. Dr 
W icherkiew icz i prof. D r M ajew ski, syfilidologii 
prof. Dr Krzyiształowicz i p rof. Dr Reiss, neu- 
r o patologii i pfey-cłmtryi prof. D r P iltz  i prof. 
D r D om ański, o raz  doc. D r M azurkiewicz, h y -  
g ieny  prof. B ujw id i  doc. D r N itsch, m edycyny 
sądow ej prof. D r W achholz i prof. D r Ilorosz- 
kiew icz.

N a wyldziale filozoficznym ogłosili w y k ład y  
z dziedziny  filozofii ks. D r P aw lick i i  prof. Dr 
L ubczyński oraz prof. D r G arbow ski, z dziedzi­
n y  nauk  hum antarnych  prof. D r Sobieski 
(W iek XIX i Czasy S tefana  B atorego), prof. 
Dr P taśn ik , doc. D r K olankow ski, prof. D r B u­
jak , doc. D r Pagaczew iskl,. doc. D r Jach im ecki 
(Zarys h isto ry i m uzyki polskiej), prof. D r Łoś, 
prof. D r K opera  (H istorya sz tu k i w  Polsce), 
doc. D r Szyjko w-ski (Młodzież M ickiewicza), 
doc. D r G um ow ski, doc. D r Pere tia tkow iez  
(N ow ożytne d o k try n y  polityczne). D ocent D r 
K arbow iak  zapow iedział w y k ład : » Z arys dzie­
jów  w ychow ania i  nauczan ia  w ojennego w  Pol­
sce od najdaw nie jszych  czasów  do chw ili bie­
żącej*.

Z dziedziny  n a u k  m atem atycznych  i p rzy­
rodniczych zapow iedzieli w y k ład y  profesoro­
wie i  docenci D r Śleszyński, D r B irkenm ajer, 
D r Sm oluchow ski, D r Gołoguński, D r Dziew oń­
sk i, D r Je n ty s , D r K orczyński, L r M archlew­
ski, D r M orozewicz, D r K reu tz , D r R aciborski, 
D r S iedlecki, D r H oyer, D r W ielow ieyski, Dr 
G odlewski, D ę M aciorski.

N a studymm rolniozom  b ęd ą  w yk ład a li: Dr 
G ołogurski, prof. S ikorski, D r Je n ty s , D r K ie­
ck i, D r Su-rzycki, prof. B rzeziński, inż. K uhl, 
iprof. Now icki, doc. D r W ielow ieyski, D r R o­
goziński, D r H oyer.

Odznaczenia w Legionach.
Komenda c. k. armii odznaczyła II. i III. pułk 

Legionów 81 medalami za waleczność. Otrzymali:

Srebrne medale I. klasy.
Chorąży Siczek Stanisław i legioniści: Kaczkow­

ski Seweryn, Konopka- Nowina Hipolit, Maślanka 
Józef i Szpil Władysław.

Srebrne medale II .klasy.
Legioniści: Chomiak Stanisław, Ckratowski Je ­

rzy, Czekaj Piotr, Cyga Władysław, Jawień Jan, 
Kasztelan Stanisław, Krzyski Tomasz, Kupczyk 
Jan, Lejczak Antoni, Lis Antoni, Luranc Stefan, 
Luty Juliusz, Martynowicz W ładysław, Mączka Jó ­
zef, Niemczyk Wincenty, Suffczyński Władysław, 
Świderski Bronisław, W atras Jacek.

Bronzowe medale za waleczność.
Chorążowie: Dr Grotowski Żelisław, Rosiński 

Kazimierz i Tyszkiewicz Leopold.
Legioniści: Anioł Fr., Białek Fr., Blank Maryan, 

Bratek R., Budzyński W ładysław, Charcalak Fr., 
Czulak Wincenty i Karol, Czubiński Zdzisław, 
Czaja Fr., Drewniak Paweł, Guszczak Henryk, Ho, 
la Józef, Janczur Jul., Janusz St., Kielman Anto­
ni, Kohlman Józef, Klimek Stan., K otar W łady­
sław, Krzyżanowski Jan , Kunschowicz Andrzej, 
Kurek Wojciech, Laszczak Jan, Lendzim Stanisław, 
Mac Antoni, Mazur Leon, Michałowski Antoni, Mi­
chalski Leon, Miełse Mat., Musiał Józef, Pająk An­
toni, Parnez W ładysław, Pastoszek Stanisław, Pa­
sierb Jan , Eykada Józef, Seudszek Jan , Staryszak 
Kazimierz, Szczęśniak Stanisław, Staszkiewicz 
Adolf, Sondolerski Jan , Słonka Franciszek, Szczer- 
biński Franciszek, Szara Franciszek, Tomalik To­
masz, Tkaczyk Łukasz, Tomasiewicz Stanisław, 
W ojnarowiez Zygmunt, Wojtowicz W ładysław, 
W alter Zygmunt, Wróbel Franciszek, W ładyka 
Henryk, Wisz Franciszek, Zadebski W ładysław, 
Załoga Adam.

K R Ó W K A .
Kraków, 2G kw ietnia.

Następny numer „Nowej Reformy” ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Ja giellońska 13.

Przygotowania do ewakuacyi twierdzy. Do biu­
ra informacyjnego w sprawach ewakuacyjnych 
zgłaszają się w dalszym ciągu gromadki osób, pra­
gnących dobrowolnie opuścić miasto. Te osoby, 
które reflektują na zasiłek rządowy, mają przy­
nieść z sobą dokumenty osobiste, jak metrykę, 
książki robotnicze i t  d. oraz świadectwo ubóstwa, 
potwierdzone przez odnośny komisaryat obwodo­
wy. Wczoraj, odbyła się w magistracie krakow- 
kim konfereneya przy udziale reprezentanta dy- 
rekcyi kolejowej w sprawie ustalenia sposobu, jak 
wydawać osobom, dobrowolnie z K rakowa wy­
jeżdżającym, wolne bilety jazdy do Pardubic. — 
Ustalono, że osoby te mają zgłosić się w dyrekcyi 
kolejowej ze świadectwem ubóstwa, potwierdzo­
nym przez kom isaryat obwodowy oraz podpisem 
członka prezydyum miasta (wiceprezydent dr Ban- 
drowski). Na podstawie tego świadectwa otrzy­
mają te osoby wolny bilet jazdy do Pardubic, świa­
dectwo zaś pozostanie w dyrekcyi kolejowej. 0- 
prócz tego osoby te otrzymają w magistracie k ar­
ty ewakuacyjne, które będą służyć im za legi- 
tymacye wobec władz na emigracyi w Czechach.

Jak  się dowiadujemy, przy wydawaniu legity- 
macyi na pobyt w twierdzy będą wymagane świa­
dectwa szczepienia ospy. Takie polecenie wydała 
Komenda twierdzy, która chce stwierdzić, o ile jej 
zarządzenie w sprawie szczepienia ospy zostało 
wykonanem. Osoby nicszczepione legitymacyi ta ­
kiej nie otrzymają.

Do biur magistrackich już ropoczęto znosić od­
znaki, które będą wydawane razem z legityma- 
cyami. Odznaki te, z blachy mosiężnej zrobione, 
kształtu okrągłego, będą zawierały taki sam nu­
mer, jak i odnośna- legitymacya. Terminu w yda­
wania legitymacyj i odznak jeszcze nie Hstalono.

Dyrekcya c. k. komisyi egzaminacyjnej dla 
nauczycieli szkół średnich oraz c. k  .komisyi ry­
sunkowej w Krakowie ogłasza, że kandydaci, k tó­
rzy zamierzają w Wiedniu przystąpić do egzaminu 
ustnego, mają zgłosić podania swe na  ręce dyrek­

tora prof. dra Leona Sternbacha (Wiedeń IX., Al- 
serstrasse 32, Pension „A stra”), najpóźniej do 2 
maja. Klauzura rozpocznie się 8 maja.

Poranki muzyczne, urządzane przez pp. Bole­
sława Baczyńskiego i Bolesława Walewskiego w 
sali „Uciechy”, stanowią już stałą atrakcyę k ra­
kowskich przedpołudni niedzielnych. Ten dobry 
pomysł, przedstawienia „rozwoju aryi operowej”, 
powinien też być prowadzony dalej; w tych cięż­
kich czasach posłuchanie przez godzinę dobrego 
śpiewu koi roztrzęsione nerwy i działa znakomicie.

W czorajszy poranek, poświęcony Verdiemu, 
zgromadził tłumy publiczności, k tóra  porwać się 
dała niezwykłym zgoła warunkom p. Janiny Goł- 
kowskiej, wyposażonej głosem o rządkiem brzmie­
niu. Można było sobie wyobrazić, coby to była za 
Amneris na scenie, słuchając na estradzie jej ducha 
z Aidą i Radamesem. Nadto wystąpiła p. Ciołkow­
ska w duecie z „Trubadura” i tercecie z „Balu ma­
skowego”. P. Helena Łowczyńska, posługująca się 
swoim pięknym sopranem ze smakiem, uwydatniła 
się wybitnie w wielkiej aryi z „Traw iaty”. P. dr 
Jcndl, ceniony amator krakowski, uzupełnił pro­
gram poranku udziałem w duecie i tercecie, odśpie­
wał nadto arye z „Trubadura” i „Balu masko­
wego”.

Zapewne jeszcze jeden poranek poświęcony bę­
dzie muzie Verdiowskiej, k tóra  liczy wielu zwolen­
ników. - (ak)

Pierwszy dwumiesięczny kurs pedagogiczny w 
Krakowie, Rynek główny 29, II. p. Poniedziałek 
26 kwietnia dr. H.- Sikorska: „Hygiena wieku
szkolnego. W torek 27 kwietnia: Prof. uniwersyte­
tu Jagicll. dr J. Morozewicz: „O nauczaniu mine­
ralogii i geologii”. Środa 28 kwietnia dr Ruppert: 
„O nauczaniu botaniki”.

Z niewoli rosyjskiej. Mieczysław Medwecki, nad- 
porucznik 17 p. obrony kraj., o którym doniesio­
no, że zginął, przysłał obecnie wiadomość o so­
bie z niewoli z Tomska na Syberyi.

Z Barnau, w gubernii tomskiej, otrzymujemy z 
daty 9 marca, pismo następujące:

Wzięci do niewoli żołnierze 16 pułku posp. ru­
szenia proszą o wiadomości o swoich rodzinach.

Andrzej Deseń, kontrolor kolei elektrycznej. 
Talowski Józef.

Obtułowicz Adam, krawiec.
Palka Franciszek, szezotkarz.
Haissig Rudolf, blacharz.
Stan. Nowak, murarz.
Jan  Siwek, stolarz.
Bugaj Antoni, cieśla.
Adres: Syberya. Tomska gubernia, Barnau.

Jeńcy austryaccy I roty I batalionu.
Echa oblężenia Przemyśla. W » Kury erze Lwow­

skim* ogłosił p. Stanisław Szpytkowski bardzo zaj­
mujące dane o życiu zamkniętej w Przemyślu lu­
dności, dokąd natychmiast po kapitułacyi twier­
dzy wybrał się ze Lwowa. Pisze on między in- 
nemi:

»W ostatnich sześciu tygodniach żywności za­
częło braknąć. Z powodu zupełnej bezwartościo- 
wośei pieniędzy, w braku możności obrotu, ceny 
dosięgły sum fantastycznych. Taryfa żywnościo­
wa przemyska, coprawda nie urzędowa i nieza- 
twierdzona przez żadną władzę, ale natom iast u- 
święcona praktyką, będzie stanowiła jedną z naj­
ciekawszych i najdziwniojszych rzeczy. Podaję ją 
na podstawie informacyi pewnego kupca i oby­
watela przemyskiego, który ręczył za autentycz­
ność cen podanych.

100 kg. pszenicy 660 kor., mąki pszennej 840 
kor., żyta 400 kor., jęczmienia 300 kor., owsa 
270 do 280 kor., ryżu 800 do 900 kor., cukru 2.400 
kor., kura 50 kor., gęś 80 do 100 kor., jaje 1 kor. 
50 hal., 1 kg. mięsa koszernego 10 kor., zwykłe­
go 10 kor., końskiego 6 kor., za krowę (średmą) 
2.450 kor., (dobrą) 3.600 kor., koń stary  700 kor., 
koń (ładny) 1.500 kor., cielę kilkudniowe 244 kor., 
chleb wojskowy bochenek 12 kor., domowy 20 
kor., 100 kg. ziemniaków 120 kor., buraków ćwi­
kłowych 900 kor., białych 600 kor., grochu 600 
kor., pęcak, kasza, proso miały taką  samą cenę 
jak  ryż, 100 kg. słomy 65 kor., siana 80 koron. 
1 kg. masła 24 kor., 1 kg. czekolady 24 kor., 
1 litr soku malinowego 30 kor., 1 kg. rodzyn­
ków 16 kor., cebula 4 kor., czosnek 1 główka 30 
bal., topka soli 5—6 kor., litr spirytusu 80% 50 
kor., litr rumu 35—40 kor., 1 kg. świec 7 kor.. 
litr nafty 3 kor. 20 hal., śledź 1 kor., ryba t. zw. 
»moskal« 24 hal., paczka tytoniu 32 hal. koszto­
w ała 5 kor., tytoń »GR.« do fajki po 10 hal. ko­
sztował 3 kor., pudełko zapałek 1 kor., bibułki 
do papierosów (normalna cena 2 hal.) kosztowała 
1 kor. Ponieważ bibułek zabrakło, sprzedawano 
kartk i z kopialów, poczem jedna taka kartka ko­
sztowała 30 hal.

Zelówki robiono z desek lub też z płótna worko­
wego. Ani szewc, ani krawiec nie brał pienię­
dzy, lecz wynagrodzenie w naturze.

Kawa i herbata nie podskoczyły w cenie zu­
pełnie. Dla Lwowa interesującym będzie i to, że 
drzewo nic nie kosztowało i że wydawano je dwa 
razy tygodniowo ludności bezpłatnie. Piwa i wi­
na w ostatnich sześciu tygodniach nic było zupeł-

iPoniećlzialek 2& K

p ia ła  w  te j m ierze z pow odu w ojny, ja k 1 po l­
ska , przecież pow inna być rep rezen tow ana w 
zarządzie  inąty tucy i, m ającej ch a rak te r  k ra jo ­
wy, ab y  i p o trzeby  ludności rusk iej m iały  sw o­
ich orędow ników .

Dziunia, je s t je d n a k  p ro tensya  R usinów  do

rów norzędności w  zarządzie  te j now ej in s ty )  
tucy i finansow ej, i n ie  u lega w ątpliw ości, że 
p re tensye  te  zostaną odparte  i że in sty tucya ' 
ta k  po trzebna, k tó ra  po d ługich  s ta ran iach  K o­
ła polskiego przyszła d !o sk u tk u , niebaw em  
w ejdzie is to tn ie  w życie.

me.«
Z ziemi kieleckiej. Grono obywawateli ziem­

skich z Włoszczowskieg ' 0  (z okolic Szczekocina) 
upoważniło prof. dr K. Rogoyskiego do podjęcia 
kroków w celu zrealizowania daru 1.750 g. ziem­
niaków i 200 kilogr. żyta, przeznaczonych dla 
ludności ubogiej powiatu dąbrowskiego i olkuskie­
go (południowo-zachodnia część obwodu i na da­
wną linię bojową Jangród—-Wolbrom—Pilica). Po­
nadto tosamo grono obywate-li ziemskich zgłosiło 
na sprzedaż dla tejże ludności 32.000 q (320 wa­
gonów) ziemniaków. Komenda główna armii au- 
stro-węgierskiej przyrzekła w jak  najkrótszym cza­
sie dostarczyć odpowiednią ilość koni, wozów, au­
tomobilów transportowych i wagonów, umożliwia­
jących dostawienie na miejsce przeznaczenia za­
równo darowanych, jak  zgłaszanych na sprzedaż 
tych ilości ziemiopłodów. *

lenny
Piszą nam  z W iednia: *
G alicy jsk i w ojenny  zak ład  k red y to w y , k tó ­

rego s ta tu ty  zosta ły  już urzędow o ogłoszone, 
d o tąd  fak tyczn ie  n ie  zosta ł jeszcze pow ołany  
do życia. D y rek cy a  i członkow ie zarządu  n  i e 
s ą  j e s z c z e  z a m i a n o w a n i .

J a k  słychać, w o sta tn ie j chw ili w ystąp ili Ru- 
sini ze sw ojem i p re ten sy am i i to  je s t p rzyczy­
ną zw łoki w  u k o n sty tu o w an iu  się Z ak ład u  i 
rozpoczęcia je j działalności. Mimo iż cała  ak - 
cya około u tw orzen ia  tego  b a n k u  w yszła  od 
K oła  polsk iego , R usin i nie zostali p rzy  tem  po­
m inięci i p rzyznano  im  jedno  stanow isko  w 
d y rek cy i i jed n o  w zarządzie, w ychodząc z za- 
łożenia, żo ludność  ru sk a , ch o c ja^  n ie  u c ie rp

Przeciw nlenzasadnionym 
pogteskem pokojowym.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 26 kw ietn ia .
W ychodzący  w  M edyolanie s-Corrierc della  

Sera« napisał w jednym  ze swoich artyku łów , 
jakoby  A uetao-W ęgry zosta ły  bez w ątp ien ia  ze 
w szystkich prow adzących w ojnę p ań stw  n a jb a r­
dziej osłabione. W  każdym  ra z ie .—  opiewa da­
lej ów arty k u ł, —  je s t w ew nętrzny zw iązek lu ­
dów dw oistej m onarchii znacznie silniejszy, 
niż do tychczas przypiuisż-czanio, a  talkże W ęgry 
m ają  w  tem  in teres, aby  się trzy m ać  A ustro- 
W ęgier. Jeżeli Niem cy i A ustro-W ęgry, k tó re  
w ojskow o i poliyożnie to k  (silnie są ze sobą 
złączone, że rozdział je s t  w ykluczony, m ają 
b y ć  ‘zw yciężone, m uszą być  najp ierw  A ustro- 
W ęgry zgruchotane. Je d n ak że  to  zadanie je s t 
ciężkie i pełne n iebezpieczeństw a.

W  spraw ie teg o  a rty k u łu  pisze »W iener 
Sonn-und Monto-gsztg.* w  w ydan iu  z dnia 26 
kw ietn ia:

D zielność poszczególnych c ia ł w ojskow ych 
ze w szystk ich  k ra jów  koronnych  i złożonych z 
w szystk ich  narodow ości A ustry i i W ęgier, z ja ­
k ą  rosy jsk ie  a tak i zostały  o d p arte  i naw ala  ro­
syjskich w ojsk  zosta ła  zatrzym aną, je s t nie 
ty lko  w ojskow ym , ale także  politycznym  czy­
nem o -największej doniosłości, k tó reg o  znacze­
nie dopiero w tenczas będzie m ożna w pełni o- 
cenić, jeżeli 'się przypoińni o 'tem, że przed w y­
buchem  w ojny w  L ondynie, P aryżu  i  P e te rsb u r­
gu  liczono się z rozpadem  p ań stw a  habsbur­
skiego, jako  z ezem ś zupełn ie  pewnem .

J a k  przytoczone wyżej uw agi »Oorriere della 
Sera« zdradzają, m usiano od  teg o  czasu te  ra ­
chunki sprostow ać. P o w tarzające  się c iągle za­
pew nienia pokojow e p rasy  oceniane są  w nie­
przyjacielskiej zagranicy, jako  dokum enty  pil­
nej po trzeby  pokoju  i  służą j,ako uzasadnienie 
wniosku o gnożącem nam , -ćzy‘ też  już zaszlem, 
wojskowe™, finansow em  i g-ospodarezem w y­
czerpaniu.

Przedew szyistkiem  co się ty czy  naszej po trze­
b y  pokoju , to tym , k tó rym  nie w ysta rcza  -ofi- 
cyahie ośw iadczenie w spraw ie bezpodstaw no­
ści w szystkich  tych  pogłosek, n iechaj posłuży 
kom pleks dziewięciu w niesionych w łaśnie do o- 
b rad  Sejm u w ęgierskiego u staw  o zbrojeniach. 
W  'związku z faktem , żo przed niedaw nym  cza­
sem znów znaczna liczba świeżo w yćw iczonych 
odesz ła  w  pole, liczba, k tó ra  d n ia  15 m aja  do­
zn a  dalszego znacznego pom nożenia, w ydaje  
się zam ierzony p rzegląd  ośm m astoletnleh i  roz­
szerzenie obow iązku pospolitego ruszenia na 
k lasy  w ieku d o  pięćdziesięciu la t, jako  zarzą­
dzenie, k tó reg o  rezu lta t liczbow y co  do ro-zp-o- 
nządzalnych żołnierzy pow inien p rzekroczyć n a ­
w et daleko idące przypuszczenia. ~

W obec ity-cn fak tów  z  pew nością n ie może 
być mo.wy o  osłabieniu w ojskow ej siły  odpor­
ności i siły -ofenzywnej m onarchii. Zarządzenia 
co g o  uzupełnień dla wojska są obliczone na 
długie trwanie wojny, ja k  to  przecież w skazują 
zapew nien ia  obu prezyden tów  m inistrów , że 
m ianow icie powołanie starszych roczników z 
pewnością nie prędzej nastąpi, niż po ukończe­
niu żniwa a więc zamierzone™, jest w jesieni. 
Natondalst we F rancy i już obecnie zostali siedin- 
■nastoletni wezwani do staw ienia  się  a  zarów no 
tam , jak  j w R-o-syi, od  dłuższego eza-su w al­
czą pięćdziesięcioletni na froncie.

Go- się -tyczy finansow ej spraw ności m onar­
chii, przem aw iają najlepiej fak ta . P aństw o  on- 
stro-w ęgienskie _ nie ma żadnego zobow iązania 
za  w ydatk i w ojenne wobec banku  nutow ego w 
przeciw ieństw ie do idącego w m iliardy zad łu­
żenia się F rancy i w »Banque de France* . Au- 
stro-W ęgry  zap łaciły  także p u n k tua ln ie  p ła tn ą  
dnia 1 'Stycznia 1915 d rugą ra tę  am erykańsk ich  
dolarow ych bonów  skarb  owych, w drw ili, gdy 
A nglia  i Frairoya w A m enym  -pożyczały, co za­
pewne je s t o zn ak ą  zdrow ej isiły finansow ej a- 
c-o w zagranicznych kołach  finansow ych pom ię­
to  m ilczeniem. Ogłoszone Ostatnio w ykazy  o 
podw yższaniu  się w kładek  pieniężnych w b an ­
kach i w k asach  oszczędności są najlepszym  
dow odem  zdrowego położenia p ryw atnego  go­
spodarstw a pieniężnego. Że państw ow a gospo­
da uk a  p ien iężna to k  samo je s t  zdrow a, przem a­
w ia za tem  to, że państw o  jeszcze z-awsze ma 
sumy w -bankach i, że trw ała  iplynn-ość pienięż­
n a  n ic  ty lko  sprow adziła obniżenie stopy pro­
centow ej w- bank-u a-itótro-węgiers-kim, lecz w y­
raz iła  się  także w trw ałym  popycie n a  ren ty  i 
w alory  s ta le  oprocentow ane. M onarchia um ie­
ściła  iz ła tw ością  pierw szą pożyczkę w ojenną 
i to  isa-m-o będzie p rzy  d rugiej. Poniew aż w y­
tw arza  o n a  -zapotrzebowanie w ojenne w ew nątrz 
k ra ju , p ozosta ją  p ieniądze w k ra ju  i użyźniają 
całe życie gospodarcze. Nie m ożna nas zatem  
ani wojsk-owo, an i finansow o, -ani gospodarczo 
przem ódz. N asze życie gospodarcze rozw ija się 
w sp-o-sób naw skroś norm alny. F a b ry k i są do­
sta teczn ie  zatrudn ione. Żelazo i węgiel w ydoby­
wa się ja k  za -czasów pokojow ych, w ew nętrzny 
handel i o b ro ty  w y k azu j!  zdrow ą siłę żyw otną 
i nie m ożna u na-s nigdzie, an i naw et w p rzy ­
bliżeniu spCstrzed-z ani jednego z ty ch  zjaw isk 
przesileniow ych lub chorobliw ych socyalnych  
ruchów , k tó re  są na  -porządku dziennym  we 
F rancy i, A nglii i Rosyi. sku tk iem  upadku  ży­
cia gospodarczego. U silow aną próbę wygłodze­
nia nas należy już teraz uważać’ za zupełnie nie- 
udałą, taksam o ja k  w Niem czech: Nic będzie 
ona m iała żadnego innego oddziałan ia , jak  
stw orzenie lepszej kon tro li spraw ności naszych, 
w arsz ta tów  gospodarczcyh oraz ujmującej w 
jednę całość rozwinięcie 1 po-parcie tej sp ra ­
w ności. Naisze gospodarstw o je s t ta k  -sarno 
zdrow em , ja k  nasza siia zbro jna i finanse.

N igdy nie b y łab y  się m-onarchia zdecydow ała 
na  w ojnę zaczepną. T eraz jednakże , k ied y  zo­
s ta ła  zm uszoną do w ojny -obronnej, p rzeprow a­
dza ją  z tą  n ieu g ię tą  stanow czością, k tó ra  wy­
m usi sukces. Jcs-t o n a  obo ję tną  wobec rzuca­
nych  z góry  sąd ó w  o  jej -sile, gdyż je s t św iado­
mą, że ta  -siła w ystarczy  d o  zniw eczenia zaku- 
jó w  i  cel^W jej przeciw ników .

Bomby nad Warszawą i Łomżą.
W iedeń, 26 kw ietn ia . 

sN .-F r. Frosse* donosi z  G enew y pod d a tą  
24 bm.:

W edle w iadom ości z W arszaw y przeleciał 
d n ia  22 bm niem iecki lo tn ik  ponad  m iastem , 
na  k tó re  rzucił trzy  bom by. N a Łotożę rzu-cono 
31 bomb. W iele ośćb zwstoło zabitych.

N a  m o r ^ a t b .
(Tel. c. k. Biura boreect ł

Kopenhaga, 26 kwietnia.
M inisterstw o s-praw zewnętrzny-ch o trzym ało  

wiadom-ość, ż-e duńsk i parow iec »Nidaro*s*, k tó ­
rego zaciągnięto ' do w yspy  Sy-lt, zosta ł uwol­
n iony  i w yjechał na m orze.

Hamburg, 26 kwietnia.
P ię ć  holendersk ich  ok rę tów  ryback ich , k tó ­

re w p ią te k  'zostały z p o ro d u  łow ienia ry b  na  
niem ieckich w odach zatrzym ane i-przew iezione 
do H am burga, zosta ło  przez sąd  m orsk i uwo’ 
nionyeh. P arow ce na ty ch m iast odjechały.

Wojna w koloniach.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Paryż, 26 kw ietn ia . 
D ziennik urzędow y ogłasza, że dow ódcy 

sprzym ierzonych flo t pod K am erunem  ogłosili 
blokadę wybrzeża Kamerun.

Zamordowanie Sandanskiego.
Sofia, 26 k w ietn ia .

W edle doniesień z Nowej B ulgaryi, został 
dnia 23 b. m. znany  szef rew olucyonistów  San- 
dansky  zam ordow any przez n ieznanych spraw ­
ców n a  drodze do N ew okop .

Sandanski, były dyrektor więzienia, stworzył 
pierwszą „czetę” bułgarską, która miała zorganizo 
wać w Macedonii powstanie przeciw Turcyi, a wy­
wołując akcyę represyjną ze strony rządu tureckie-* 
go, miała zarazem zwrócić uwagę Europy na u- 
cisk, któremu ulegała ludność Macedonii pod rz%-' 
dami tureckiemi. Sandanski, w przeciwieństwie do 
Saratowa, g-łosił, że Macedonia musi sobie sama 
wywalczyć wolność bez pomocy Bulgaryi i RosyŁ 
Skutkiem tego Sandanski nie chciał popierać po-, 
wstania, które w roku 1903 wybuchnęło w Mace­
donii pod wodzą Sarafowa i zostało stłumione w 
potokach krwi. Gdy w roku 1907 stronnik S?jiduń­
skiego, niejaki Panica, zamordował Sarafowa, o- 
gólnie twierdzono, że moralnym sprawcą mordu 
był Sandanski, który ■ też „in contumaciam” został 
w Sofii za to na śmierć skazany. W  roku 1910 o-' 
trzymał ułaskawienie.

Partya młodoturceka znalazła z początku w San- 
danskim przyjaciela, ale ta  przyjaźń trw ała nie­
długo. Podczas wojny bałkańskiej Sandanski nie 
odgrywał żadnej roli. W ostatnich czasach był już 
zapomniany.

T e l e g r a m y .
Na polu walki.

Paryż. D zienniki donoszą,, że w b itw ie n a  pół­
noc -od D ixm uiden w nocy  z 22 -na 23 bm. p ad ł 
na-jsta-rszy syn belg ijsk iego  m in istra  kolonii, 
Roiikina.

Francuskie roczniki z r. 1917.
Lyon. »Xo-uvellilte« donosi z P a ry ża , że fran ­

cuski m inister m arynark i zarządził, ab y  żołnie­
rze rocznika 1917 nie byli w cielani do flo ty .

Bomby na Luneville.
Lyon. »Le X ouvełliste« donosi: K ilk a  n ie­

m ieckich aeroplanów  rzuciło na Lnnevil-le bom ­
by, z  k tó rych  t-rzy w yrządziły  w iększe szkody.

Komendant torpedowca przed sadem.
Lyon. »Republicaiu« donosi iz Toulonu: K o­

m endant -t-o-upedowca »Da-gue«, k tó ry  za tonął 
koło A ntiyari, po-stawiony będzie przed sądem  
w ojennym  z pow odu s tra ty  -okrętu.

Skazanie oficerów jeńców.
Londyn. D waj niem ieccy oficerow ie p o sta ­

w ieni zostali przed sąd  w-ojenny, poniew aż u- 
ciekli z 'obozu jeńców . Obaj oficerowie przyznali 
'się -do ucieczki, zapro testow ali jed n ak  przeciw  
postaw ieniu  ich p rzed  sąd, albowiem  nie dali 
żadnego słow a honoru i w edług konw encyi h a ­
skiej m ogą być  zasądzeni ty lk o  n a  k a rę  dy­
scyplinarną przez k om endan ta  obozu jeńców . 
Mimo to  zostali om skazani; treść w yroku trzy ­
m ana je s t w -tajemnicy.

Miasta rosyjskie a niemiecki targ.
Petersburg. Oddział -dla spraw  gospodar­

czych w m inisterstw ie w ew nętrznych  w drożył 
badan ia  c-o do zaw isłości m iast rosy jsk ich  od 
targów  niem ieckich i -od k ap ita łu  niem ieckiego.

Sprawy górnicze w Anglii.
Londyn. W ydział w ykonaw czy zw iązku gór­

ników  w A nglii mi-ał Ik-onforencyę z prem ierem  
Asqm tliem  i w ręczył nm mem-oryał, żąda jący  
-zwołania w spólnej 'konfcrencyl w łaścicieli ko ­
palń i izaistępców górników .

Z M arokka.
Rabat. (A gencya H ayasa). K rążow nik  a n ­

gielski »E uropa«, ‘k tó ry  ma pow itać su łtana , 
p rzyby ł tu ta j. Su łtan  p rzy ją ł wczioraj szefów 
'satabu krążow ników  francuskiego  i ang ielsk ie­
go.

O dpow iedzialny  red ak to r:

B&isUgi Konopiński.
W ydaw ca:

Budo!! Osman.
jRzaaca rłru k a m i L. K . G órski.
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